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Guy de Teramond.

H M z M ta i
(Tłum. Marya Toczyska).
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Plerwszcm w iec mojem staraniem za wpły­

nięciem do portu było wywiesić flagę żółta, żą­
dając czem prędiej rewizyi sanitarnej. Ale kiedy 
z niecierpliwością oczekiwałem na te formal­
ność, pasażer mój zniknął nagle i nie wiem do­
tąd, jakim sposobem  niewidziany przeaemnie 
mógł okręt opuścić.

Długie milczenie zaległo w biurze. Komisarz 
policyi z nieukrywanem zdumieniem wpatrywał 
sie w  rozgorączkowaną twarz kapitana. W oczach 
jego m alowało sie niedowierzanie i pewna 
obawa.

-  Czyżby -  myślał -  ten dzielny wilk mor- 
. ski uległ nagłemu udarowi słonecznem u? 13o

pijanym nie jestr zdaje sie. Przy­
najmniej na takiego nie wygląda.
Ale co  ma znaczyć ta cała hisiorya
0 tajemniczym pasażerze znikają ( 
cym w niewyjaśniony sposób, na 
pełnem m orzu? Mam wrażenie, że 
ten poczciw iec opowiada mi fanta­
styczną jakaś opow ieść.

Kapitan widocznie odgadł te 
myśli, bo rzekł po chwili z całą 
pewnością siebie.

-  Pcmocr.ik mój, panie kom i­
sarzu, potwierdzić może m oje słowa

W ów czas komisarz nie biorąc 
jeszcze rzeczy na seryo, zapalił pa 
pierosa i odparł lekkim tonem, 
uśmiechając się m im cw oli:

-  A w ięc w końcu, kapitanie, 
przeciw komu wnosi pan oskar­
żenie.

-  Przeciw nikomu, do dya- 
blat -  zaklął niecierpliwie kapi­
tan. -  Ow mister Forster, wręczył 
mi, wsiadając na mój okręt, sumę 
umówioną. Co zaś do mejej załogi, 
to „Universal Maritime Company", 
ukaże ją za r.iesuborćynacyę, jak 
uważa za stosowne. A ja zainie-

j  rzam nabrać św e ż ą  prowizyę w ę­
gla i pow rócić dq Glasgow’u.

-  A w ie c -r z e k ł  komisarz, po­
wstając szybko szczęśliwy, że ta 
rozmowa kończy się iuż -  życzę 
panu szczęśliwej podroży.

-  S łów ko jeszcze, panie komi­
sarzu -  powstrzyma! go kapitan. -  
Czuję się w  obowiązku nadmie 
nienia panu, że człow iek postępu­
jący tak jak pan Forster, musi mieć 
bardzo ważne przyczyny dotarcia 
do Francyi, nie zwracając niczyiej 
uwagi i dlatego przyszedłem o 
strzedz pat ?

Na te słowa komisarz drgnął 
silnie, jakby olśniony jakaś nagłą 
myślą, poczem  usiadł z powrotem za biurkiem
1 przycisnął guzik elektrycznego dzwonka.

Natychmiast drzwi od pokoju uchyliły się 
i wyjrzał przez nie poiicyant, pytając o rozkazy.

-  Czy pan Lapipe jest tutaj? -  zapytał ko­
misarz.

-  W tei chwili właśnie przybył, parne ko­
misarzu -  odparł polieyant.

-  Przyślij go tutaj.
-  Słucham pana komisarza.
-  Zgadzam się zupełnie ze zdaniem pana -  

wyrzekł poważnie komisarz, zwracając się na 
stępnie do kapitayj -  i zdaje mi się, że oolieya 
powinna się zająif trochę sorawami tego cieką 
w ego pańskiego paseżera.

Twarz kapitana rozjaśniła się dobrodusznym 
uśmiechem.

-  My tam, na morzu nie jesteśmy tacy 
głupi jak się niektórym zdaje. -  wyrzekł uśm e 
chając się dumnie.

-  Szczęśliwym zbiegiem okoliczności -  
ciągnął dalej komisarz posiadamy tutaj je 
dnego z najzręczniejszych detektywów naszej 
policyi. Zaraz go Dusuczę n? ślad mister For­
stera.

Komisarz zaledwie wym ówił ie słowa, kiedy 
do biura wszedł ajent.

Był to śmieszny, mały człow ieczek, chudy 
i kościsty o pergaminowej twarzy, naznaczonej 
zmarszczkami.

Wieku jego trudno było oznaczyć, należał 
bowiem  do tych iypów ludzi, k.órzy zachowują 
m łodość ruchów i postawy, żółknie] ąc tylko 
z wiekiem i nabierając zmarszczek, jak stare 
jabłko.

Para uderzających oczu, rozjaśniała tę twarz 
szczególną dziwnem światłem w której przebi­
jała się podstępna inteligencya. Spojrzenie tych 
oczu było tak żywe, iż Udawało się, że przeni­
kają nawskróś tego, na którego były zwrócone.

Ukłonił się niedbale i czekał.
Ale kiedy na wezwanie komisarza, kaoitan 

powtórzył sw oje opowiadanie, Lapipe potrząsnął 
kilkakrotnie głową i nie podnosząc wzroku od 
podłogi, w  którą się wpatrywał z dziwnem na­
tężeniem, mruknął ped nosem, jakgdyby m ó­
wiąc do siebie: •

-  Sprawca kradzieży dynamitowej w  banku 
chicagowskim miałby interes w postąpieniu 
w  ten sam sposób co  ten człowiek. Zanadto 
jest przebiegły aby się nie domyślał, że opis

C zy pan kapitan udaje s ię  lakże do P aryża?

jego osoby został rozesłany do wszystkich 
portów i że bezkarnie może wylądow ać tam, 
gdzie mu się podoba, aby używać w spokoju 
miMonów zrabowanych. Nie jest w ięc nieprawdo- 
podobnem, żeD} rim nie był ten pasażer 
i w każdym razie należy się o tem przekonać. 
Panie komisarzu -  dodał następnie głośno - 
czy zechce mi pan dać upoważnienie dc szuka­
nia tego człow ieka?

-  Panie Lapipć -  odpowiedział komisarz 
uśmiechając się życzliw ie ma pan jak zawsze 
wolne pole do działania.

Lapipć wyciągnął zegarek z kieszeni i spoj­
rzał uważnie na godzinę.

-  Orma godzina. -  wyrzekł -  jeżeli ten 
człowiek jest tym, za którego go mam, pierwszem 
jego staraniem będzie starać się za przybyciem 
do Paryża, zgubić w  tłumie, gdzie trudno albo 
też ntemożliwem będzie odnaleźć jego ślad. Ns- 
pewno w iec przyjedzie p oc ieszn y m  o dziewią­
tej. jest to najwygodniejszy pociąg. Ale part ka­
pitan, tu obecny, będzie zmuszony na dziś w ie­
czór, s*ażyć mi sw oją pomocą.

-  Z największą chęciąl -  wykrzyknął kapi­
tan, rad, że może się zem ścić na pasażerze, 
który go kazał zamknąć do kajuty -  lestem do 
rezporządzenia pana.

-  Postąpimy w ięc w  ien sposób. Udamy się 
razem na dworzec, gdzie umieszczę pana 
w miejscu, zkąd będzie pan doskonale mógł 
widzieć osoby kupujące bilety przy kasie, jeżeli 
ten człowiek rzeczywiście udaje się do Paryża, 
oędzie zmuszony stawić się przed okieikiem  
kasowem. Chcąc mnie up zedzić o jego obecności, 
dotknie pan ręką swojej czapk! i nie ruszy się 
pan z m iejsca, aż do chwili, kiedy sam się zja­
wię. Zrozumiane?

-  Doskonale 1
-  Chodźmy więc.

Pożegnawszy komisarza wyszli obydwaj 
z gmachu policyi. Komisarz zaś pozostawszy 
sam, zabrał się czemprędzej do  spisania raportu, 
z tego ciekawego wydarzenia, w  którym natu­
ralnie przyznawał sobie rolę najgłówniejszą.

-  Nie trzeba zapominać o możliwym awan­
sie — m yślał, zapisując wielkie ćwiartki pa­
pieru. -  jeżeli to jest ten sławny zlodz>ej z Chi­
cago, cała moja karyera zyskać m oże na tej 
sprawie.

-  Czy pan kapitan udaje się 
także do Paryża9

Komendant „Black Old Doq* 
spojrzał ze zdziwieniem na urzę- 

.i dnika kolejow ego, zadającego mu 
to pytanie.

Tenże zaś podsunął się bliżej 
i szepnął porozum iewawczo.

-  Pan mnie nie poznaje?
-  Nie.
-  Ajent Lapipć.
-  Ohl na mój honor 1 -  wy­

krzyknął kapitan ze zdumieniem.-  
Z tą czapką i tymi czarnymi wąsa- 
mi, mister Lapipć, m ógłbyś rodzo-

-  nego o jc?  w  błąd wprowadzić.
-  Nabrało się trochę zręczno­

ści w  z a w od z ie -ośw ia d czy ł skro­
mnie’ ajent. -  Ale nie o to chodzi 
teraz. Czy jest pan pewny, że to 
w^sz człowiek kupował przed chwi­
lą bilet orzy okienku?

-  Pewny 1 p e w n y l-  powlórzył 
ironicznie kapitan. -  Zdaje rni się, 
że to on, tylko mój pasażer miał 
dużą rudawą brodę, a ten węgier­
skie ciemne faworyty, pozatem zmie­
nił ubranie, kapelusz, walizę. Dla­
tego też namyślałem się. Ale nagle 
spojrzał w  moją stronę i nawet 
przeląkłem się , że odkrył mnie 
w mojej kryjówce. Wtedy rozpo­
znałem doskonale jego oczy, te sta­
lowe jasne oczy, błysz rżące, i prze­
nikliwe, które nie łatwo zapomnieć, 
jak się je raz już widziało. T o cn, 
panie Lapipć, fo on i Oddalił się 
famfemi oto drzwiami. ^

Ajent zaczął się śmiać.
-  Wiem o tem, kapitanie. Sie­

dzi teraz w sleepingu, gdzie mu 
sam zaniosłem walizkę podróżną.

-  Pan 1 ? - szepnął zaskoczony 
kapitan, patrząc z poaziwem  na 
ajenta.

-  Tak. Chciałem się przekonać, czy rzeczy­
w iście zdąża do Paryża. Pod tem przebraniem 
urzędnika kolejow ego będę mógł łatwo czuwać 
nad nim noc całą. Teraz idę do niego i nie 
opuszczę go więcej. Pan niech wraca na swój 
stąiek, kapitanie. Dziękuję panu za pom oc. Być 
może, że oprócz chwały będę panu zawdzięczał 
premię siu tysięcy franków, które bank rhica- 
gewski wyznaczył temu, który pochwyci tego 
człowieka. Będzie to wielki zwrot w  mojei po­
licyjne! karyerze, na który już oddawna w ycze­
kuję. Wtedy pożegnam na zawsze moich kole­
gów  i pójdę wraz z moją żoną hodow ać kwiatki 
i jarzyny w  własnym ogrodzie. Pizyjemna per­
spektywa na stare lata, nieprawdaż?

-  H odcw ać kwiatki? -  powtórzył kapitan.
-  No tak. Marzymy o tem z moją starą już 

od lat wielu. Ale p--zy tem wynagrodzeniu obe- 
cnem nie dało się to zrobić. -  Lapipć m ówiąc 
to ukłonił się grzecznie i dodał uprzeimym to­
nem:

-  Żegnam pana, panie kapjtanie. Niech pan 
idzie tym bulwarem do końca, przy drugiej prze­
cznicy skręci pan na prawo, a przy trzeciej na 
lewo ujrży pan port i swój siatek. Szczęśliwej 
podrożył

(ClUT dalszy r-asiypi).


